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lący? przedoslatni
lHiep?VaSę czyte ln ików  dokw esty i W schodniej , nie 
Wódr® y bynajmniej zamiaru w ch o d z ićw  szeroki za-
-i "Zifinnil. i . ; 'i _ ..i • * l. • •______ :______ ______

m  numerze pisma naszego zwraca-

° W * lennikarski{\) po lityk i; nie przyjm owaliśm y też 
^atdp„ tłómaczenia na lcorzys'ć w o jny  lub pokoju
< * >  Nowego w ypadku i wszelk ich dyplom aty- 
^ it itr . ^ b in acy  i jak ie  sprawę turecką plątają w ste-
■'■ZpriJZ °P 'cku jących  się dw orów . W śród  ogólnego 
dog;„, n,enia um ysłów  i rozm aitych domniemań i po-aysłów tych domniemań i po-

powszechnegó wstrząśnienia, w śród  na-
pujjr ^ sp rzeczn ie js zych  w iadom ości cechujących 

?ZoWane gab inetów  inteneye ; staraliśmy się 
^ttóś r , z 'mn£ł rozw agę , p iln ie postrzegać okoli-

bacząc jed yn ie  na korzyść i obow iązk i Tu -Cl^yri „  , ,
"'zg lędem  Narodu. W  przekonaniu w ięc  na-

szer O kra jan ie się F ra n cy i, obraza je j honoru , i 
ebą>te °, r°*siewana groźba poruszenia popularnych
< n t ó w  p rzec iw  zaborczym  zamachom despoty- 

Vv°inv ^ o c a rs tw ; n ie zapow iadały nieuchronnej 
’• ky*y czczą deldamacyą obrażonej m iłości 

b,ipii®J * 'vYczekującą polityką rządu kró la  Ludw i-
d w . •tpa‘ Podobnież i protestacye sprzym ierzonych 
feokip^  *a bezpieczeństwem  i całością Państwa Tu -

’ ’ ck zaręczenia o bezinteresowności i tro- 
> Hi .1 °bęciach utrzymania Europejskiego poko- 

dąy . były  j|a nas r(>lcojm ią  , iżby zaw arty traktat
•tejSj Z(| 'vykonać bez sporu i wcześnie w yrach ow a-

. ^ V 07 .X7 \AT r l i i c i a i c T m i  e l n n i o  n r n m r  l a m n - ź ńąjto yczy- W  dzisiejszym  stanie Europy , bojaźń
K ^ n y c h  w strząśnień i rew olucyjnych  w ybu-
k* ha Przew ażać może nad najponętniejsze-
Ofi* » '  Gl, ( T n l i l « r  T i r i r h i l r o m i  n i m  o l i P i  wrid/' 7.n..of^ ' vet gabinetów  w id o k a m i, nim chciwość za­
r o d y  n,e zerw ie  w ęd zid ła , nie popchnie rządy i

'b v ^ b r
y w przepaść n ieprzew idzianych w ypadków , 

y ł?,. zapewnie pow odów  n ieporozum ienie m ię-
i nowein przym ierzem  zaczyna pow oli 

L' W spóln y  interes i skłonność do w zaje-
i ‘adń ° nccssyi o tw orzy szerokie pole do now ych

> c i
ykor,„Usu" ’ e , nastręczy warunki harm onijnego

K ongres W iedeńsk i lub inny jak i tru-

tin"
Jest', la_programmatu sprawy W schodniej.

.V||uść *aj®m wszelk ie podobieństwo , je ś li nie pe-
iż rozpoczęta przez Anglią  in terw eneya

, lePląnv- rok u n ie  znajdzie dokonania, iż wszel-
* IJrojekta do przyszłej w iosny odłożonem i%r»  ̂ Tl*'iczv . rjo zw łok  i dyplom atycznych trudności

j)pUrZu gr ®.leP°dobieństwo w szelk iej w yp raw y  , na
v/Js,ZChlei^''l;(:in w  spóźnionej porze burzami i r o z ­
miń6 1 P r " ' JV*oże w 't'c tęskna Europa odetchnąć j ę ­
ty!. >Oie.,:ŁStrncku » ,noże pocieszać się nadzieją na

8- Sl?cy n ieprzerw anego pokoju . Lecz ktoby

s .
»ń.i?aj'ac odgadnąć żądał jak iem u losow i za-

L
\ i vuy inusl-o1-01? wschodniej spraw y ulegną , wy- 
| J "y  winc,;- 1 Zls Jl|ż nawet kwestya pokoju lub 

Egiptu  niż sprzym ierzonych 
il| 'v * 'lrobni°.e- a' Męiiny °bnrakter i nieugięta w o - 

11 aIe hiezir' p epoco w iększą jest potęgą , niż łlu- 
oOuna siła , k ierow ana instynktem zabo­

ru i łupieży. T w ard y  m iecz rzucony na zwichnioną 
szalę Europejskiej rów n ow agi m ógłby przeważyć 
całe brzetnie nagrom adzonych p ro tokó łów  , zepsuć 
n ierzetelne i zużyte narzędzie , zraięszać skrzętnie 
łączone i poćwiertowane ludów  odłom y i okruchy... 
L ecz wn ioski nasze należą do przyszłości i losów  ja ­
kie opatrzność gotu je Narodom i przeznaczeniu ludz­
kości. U fa jm y w  sprawę , nie traćmy jednak z oka 
obecnych naglących obow iązków .

Rzucając w  uprzedniem  piśm ie pojęcia nasze o 
spraw ie W schodn iej , m ieliśm y słuszne w zg lędy  do 
ostrzeżenia dem okratycznego Tu łactw a by się fa ł­
szywą deinonstracyą Rządu Francuzkiego nie łu ­
dząc, w e  w łasnej energii i lepszem niż dotąd sił 
swoich urządzeniu, w yszuk iw ało pewniejszej zrę­
czności usłużenia O jczyźnie. Bez ubiegania się za 
pozoram i m amiących nadziei , polecaliśm y godność 
i powagę jaka  przystała reprezentacyi Polskiego Na­
rodu. N ie p ierw szy już raz ob jaw iam y podobne ży­
czenia , i w  całym  ciągu pisma naszego n ie b rakło  
zdarzeń silnego popierania się zasadą uznaną i przez 
Em igracyą przyjętą , nieufania w  obcą pom oc i d y ­
plom atyczne rządów  in trygi. N ie  bez żalu dziś naw et 
zmuszeni jesteśm y przypom nieć rodakom  obow iązk i 
na jak ich  polega bezpieczeństwo ojczystej spraw y. 
Pisma tułackie i dochodzące nas ze w szech stron 
prywatne w iadom ości, tak są zajęte przekonaniem  
o nieochybnej w o jn ie , ty le nam praw ią o F ra n c y i, 
je j  gotowości do zrzucenia jarzm a krępujących tra­
k ta tów , iż nam nie zapytywać lecz surowo przycho­
dzi powołać R odaków  do porządku , do zimnej ro z ­
w ag i czyli obecne położen ie nasze może coś zyskać 
na skw apliw ości i pośpiechu.

N iech  każdy z braci naszych przeb ieży myślą sze­
reg lat upłyn ionych w  T u ła c tw ie , niech zważy na 
troskliwe i m ozolne usiłowania w ia ry  dem okraty­
cznej , o zaprowadzenie jedności i urządzania har­
m onii m iędzy jakąko lw iek  w ładzą i podwładnem i. 
N iech się potem  zapyta s ieb ie , odezw ie  do sumienia
R odaków , czyli ow a przeważna większość E m igra-
c y i ,  ma swoje w łaśc iw e znaczenie dla N arodu , za­
chow uje należne stanowisko w  stosunkach z ludam i, 
w  uwadze rządów  nosi cechę by najmniejszej polity­
cznej reprezentacyi. Z zastanowienia nad położeniem  
naszem przyjdziem y do upokarzającego w yznan ia , 
żeśmy dotąd w  nierządzie i rozprzężeniu —  iż myśl 
nasza bez kierunku i w ład zy  błądzi w  odm ęcie ko­
rzystnych zapewne w yob rażeń , w ypadki jednak za­
chwycają nas w  n iego tow ośc i, grożą niebezpieczeń­
stw em , lub schodzą bez najmniejszego pożytku.

W eźm y  przykład z ostatnich zdarzeń ja k ie  za­
szły w  Paryżu. N ie  podziw iam y się w ca le  iż odgłos 
w o jn y  znajdow ał w  stolicy i zakładach ogólny po- 
chop , podniecał w  znużeniuniejakieś nadzieje , oży­
w ia ł ducha m ęztwa i pośw ięcenia. K rew k a  burzli- 
wość Narodu zazdrosnego sław y i honoru , dekla- 
m acye pism publicznych, same naw et oświadczenia 
Rządu Francuzkiego, m og ły  przedstaw iać ch w ilow e  
w idok i usłużenia O jczyźnie. Prezes m in istrów  m ial 
w zyw ać Polaków  —  gdzież znalazł narodową rep re ­
zen tac ją , k tóre jby  myśl Rządu p o w ie rzy ł, i w za je­
mnie inteneye R odaków  poznał i w ybada ł?  K ogoż  
Em igracya w ystaw iła  do reprezentowania Ojczystej 
godności i p o w a g i, do położenia w arun ków  pod 
którem iby ty lko dla najobszerniejszych poświęceń
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nie zakreślała g ran ic? 'N iech  nie w oła ją  w ą tp liw i i 
n iew iern i iż w  oczach Rządu wszelka em igracyjna 
w ładza nie znalazłaby uznania. Przyjdą ch w ile  sta­
n ow cze , chw ile  naglące niebezpieczeństwem  , w  któ­
rych  Rząd Polski i Naród Polski znajdzie sobie w ła ­
ściwe znaczenie. L ecz obecny czas nie był i nie jest 
po temu. Piząd Fraucuzlci szukał w  polityce sposo­
bów  odw rócen ia n iebezpieczeństw  w o jn y . Grożąc 
przym ierzu głaskał narodowe sk łonności, p ow o ły ­
w a ł uśpione uciśnionych N arodów  sympatye. Pan 
Th iers m ia ł się odezwać do ostatniego W odza Naczel­
nego Polaków . Zaręczał iż. 011 jedyn ie  przyw odzić im 
b ęd z ie , iż w  razie potrzeby leg ie  Polsk ie znajdą po­
trzebne zaopatrzenie , pole do chlubnych zw ycięztw  
i obfitej sławy. Jenerał zapewne przyjął zaszczytną 
ob ie tn icę ; i  k tóryż z jen e ra łó w  m ógłby odrzucić 
podobną kommissyę. L eg ie  A lg ie rsk ie , Portugal­
skie , H iszpańskie, nie znatazłyż dow odców  i k rw ią  
braterską frym arczących liw eran tów ?

Paryż ip ro w in cy ie  tułackie ży ły  w ięc pochlebną 
w ieścią parę może tygodni. Dla w ielu  z rodaków  za­
pew ne było  to długo w yczekiw anem  zdarzen iem , 
dla innych znużonych , chociaż i w iernych  brater­
skim zasadom , okolicznością jak iegoko lw iek  służe­
nia O jczyźnie. Czyż arystokraeya przez Pana Thiers 
n ie została odepchniętą ? •— czyż sławny minister nie 
pow iedzia ł K sięc iu  Czartoryskiemu : V otre  Pologne  
esiinsaisissable? czyż Książe nie odszedł zm artw iony ? 
—  Było podobno k ilku innych Jenerałów  co służby 
sw oje  kom endzie Prezesa M in istrów  p o leca li— m iał 
sw oje  nadzieje Sejm  Polski i sprowadzona z zamorza 
je g o  kon federaeya— Czyż Paryż Polski nie jes t św ie­
cznikiem  E m igracy i?  czyż w  nim brakuje w o jow n i­
k ó w  i najzdolniejszych ex-ludzi stanu, zdolnych na 
każde i czy jeko lw iek  zaw ołan ie reprezentować n a j­
czystsze inteneye i demokratyczną m iłością oży­
w ione pośw ięcenia się dla Narodu ? Służyć pod kim 
k o l w iek , byle  tylko służyć i zajść do O jczyzny —  
czyż nie jes t dobrem  hasłem zastępującem repu- 
b likanckie ob o w ią zk i, w yręcza jącem  od poprzysię- 
żonej w ia r y , gdy  Tu łactw n O gół lep iej niż dotąd 
urządzić się n iezdolnym , a dem okratyczny batalion 
pokochał się w  pokoju i kontem placyi nim go Fran- 
cya i ludy z boską p raw  księgą do Polski zaniosą ? 
P o  upojeniu w  nadziei następuje zw yczajn ie zawód 
i  spóźniona rozwaga. Rząd Francuzki wśród uzbra­
jan ia  się nie traci otuchy o bezpieczeństwo pokoju ; 
szle pos łan n ik i, podaje now e warunki mające po­
godzić w schodow e trudności. Bydź ła tw o może iż 
n ow y  traktat sklecony ukoi nieporozumienia , oswoi 
Naród z przekonaniem  iż dla harmonii europejskiej 
korzystniej zostawić E gip t w łasnem u losow i i w ła ­
śc iw ej je g o  energii —  W szystko to zakryte dotąd 
zasłoną dyp lom acy i, zostawione n ieprzew idzianym  
w ypadkom  i plątaninie którą intryga ja k  będzie m o­
g ła  , rozw ik ła.

Upada w ięc  nadzieja leg ion ów  , nadzieja eu ro­
pejsk iego wslrząśnienia , nadziejakom ęd i honorów . 
Zostaje tylko dem okratycznem u Tu łactw u  surowe 
i gorzkie os trzeżen ie , ja k  w iną własną siebie 
i sprawę narodow ą za lada zdarzeniem  puszcza 
na zgubny k ierunek. Św ieży przykład dał miarę i 
przekonanie ile  bez połączonych myśli i u s iłow ań , 
bez urządzonej w ładzy dla E m igracyi, wszelk i po­
lityczny w ypadek otw iera jąc pole do in tryg i osobi- 
bistych w id ok ów , zachw yca T u łac tw o  w  nieładzie i 
nieporządku, na jlepszym  zapewne inteneyom  odm a­
w ia  pożytku i pewności w  stosownóm postępowaniu. 
D em okratyczne Tu łactw o ma siłę niezaprzeczoną , 
siłę numeryczną poważną w ielkością przyjętej spra­
w y  i w yznaw anych zasad. Jego potędze w  każdem wa- 
źnem zdarzeniu uciśniony Naród pow ierza bezp ie­
czeństwo i nadzieję,iżby w yw ołan y  do w a lk iin ow ych  
pośw ięceń,niebył popchniętym  w  przepaść doznanych

klęsk i przeciw ności. Ma w ięc  konieczną powi®®0 
Tu łactw o p iln ie baczyć i rozważać czyli dziś oop. 
w iada warunkom  swego przeznaczenia i posła®0' 
etwu jak ie  na się w  obec O jczyzny i Narodów  p™ 
ję ło . Czyli w e  w łasnem  urządzeniu brakiem s . 
pienia i w ładzy, nie zdradza najśw iętszych ob o ^  j 
z k ó w , najprostszej nawet powinności czuwania®? 
w łasnem  swein zachowaniem . Pismo nasze ciąg fe.( 
polecaniem  jednostajnych konieczności zajęto » ,j| 
przestanie skłaniać u w a g i, w ołać o pow inn0’^  
wykonan ie. W  obecnej ch w ili w strzym uje si? \ 
dalszych uw ag —  Czyż w  samych faktach nic® .j 
ju ż  dla najobojętniejszego nawet sumienia , nauB 
przem aw iającego ostrzeżenia?
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Szanowny Redaktorze ! |
J

Upraszamy W as abyście zam ieścili w  was*! 
kolumnach następujące p ism o, któreśm y także ® 
w ej Polsce przesiali w  kopii w ierzyte ln e j. ( ^

Nowa Polska raczyła nareszcie odpowiedzie®  ̂
naszą odezw ę. Z przyjem nością wyczytujem )' 
przyjm uje nasz pro jekt —  że i Zjednoczeni®.!, 
przyjm uje —  O tem bynajm niej nie w ątpim y '■ „
dnoczenie będąc w yp ływ em  myśli narodowej > J  
dąo nie Tow arzys tw em , ale społeczeństwem —- , 
wyjśdź na zewnątrz , musi się zrobić pow szechn y 
inaczej byłoby  istnem stronnictwem  , i jako  ta,, 
nie byłoby n igdy w  stanie spełnić missyi tuła®?*.,

Obok tego N ow a Polska rob i nam zarzuty j  
sarriprzód , jnkobyśm y p ow ied z ie li, że Zjednocź®,,, 
jest n ien arodow em , niedem okratycznem  —  n ;e- 
wstąpieniem  do n iego i naszym pro jektem  ^ 
dliśmy p rzec iw n ie ; nikt teraz ani o naszeni V, ;j 
kon an iu , ani o naszeni dążeniu powątpiewa® , 
pow in ien . N ie Z jednoczeniu  ale Kom iuissyi K-,,r 
pondencyjnej rob im y oppozycyą. Jej akt i U s.(ax  
przyjęte tem ezasowo , nie dziełem  Z jednoczeni®^ 
są u iw orem  jednostronnym . U tw ór jednostr , 
nie może bydź dem okratycznym , narodowy®1- . gp 
żone na to dow ody w  naszej odpow iedzi na 0 a 
nik Kom m issyi Korrespondenoyjnej mogą 
każdego o tern przekonać.

Now a Polska m ów i dalej : zawczesnbm tCP , °c^  
dzeniem naprawy Zjednoczenie rozryw am y ; 
snem ! d laczego? Czyby dlatego że Zjednoczę®1 ,cj, 
jest jeszcze w  stanie pojm ować swoich powin® y ,  
swego dobra , swojej godności? Czyby czase®1 o 
wa Polska nie m iała lego samego wyobraź®' y  
Z jednoczeniu  co Centralizacya o całem  Tuła®1 
nie m niem am y —  naszeni zdaniem ulepsza® > 
stępować im wcześniej , tern lep iej. .

Nowa Polska przebąlciwa : Zjednoczenie (? r l > 
zupełnie doskonałe/n. K ied y  tak czemuż u k ry 'f "yji 
ułomności ? Tak  też b yło  w przódy i z Centrali*®^* 
sch leb ian o , pobłażano , pozw olono zakoi’* ^ 9  
ukonstytuować się z łem u ; dlategoż teraz tyle jjv 
trudności do je g o  zw alczen ia. Now a Polska p 
piej to cznć pow inna. T o  sam oby też było i*  i?' 
syą Korrespondencyjną i z K om itetem . VVłn gje 
dotego nieograniczona ma w ie le  pow abów J 
do niej dorw ano —  byw aj zdrowa święta 1 gjjifl’ 
kochanej wolności —  znów  b u n ty , znów  8,1,1 t®0
K to  zna p raw dę, kto zna błędy i  j e  ®krY ^ a j "  
naszem zdaniem , ciężko grzeszy , ten zdra®,/-‘ ,#
świętszą sprawę : dla tegoż też nie czekając $
większości, zbudowania zwierzchności wsląp®lł 
Zjednoczenia z oppozycyą, aby wspóln ie ® (gpf 
stkiem i pracować nad utw orzeniem  reprez ^  
jedności tu ła ek ie j, pytam y siQ jes tże  to ro 
n iem , jestże to anarchią ? •.

M ów iąc  o T u ła c tw ie , o je g o  m yś li, jaka J pfl 
w iała w Frankfu rcie i na granicach Sabau j

Ł
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ktudzleIi',l,,iy  : że Palcowe w ychodząc teraz z pun- 
''FolanT(>ri ne&° . i re ,ig'.ineg °  —  pojm uje swoje p o ­
ny ’ Ui z je g o  dotychczasowego życia przeko- 

8' ? ’ ie  nam an* na narodow ych , oni na 
Wno an" arn7cl1 ■'ywiołach nie brakuje. K tóżby  m ógł 

jeg0 Sl° ie  ta^  kreśląc dzieje i postęp tułactwa —  
reli, ^!>zesz 0̂̂ c> Zarzucamy niedostatek i  moralności i  
krr ^*to nas Przecie N ow a Polska obw in ia, prze- 
f,ie Ca W yrażenia, fałszować m yśli —  tegośmy się 
lvl, sP<>dziewali. N ie  oskarżać, przychodzim y się 
" UsPraw iedliw iać.

num lcZeS° N ow a Polska powsta je w  dzisiejszym 
p ow frZe- Przec*w  tem u, o którym  w  poprzednim  

.ieck ia la  : powikien, musi uydż najmocniejszymuoso- 
sU»i - n ’ nr’j  wyższą potęgą Z jednoczen ia , polityczną  
tein°lstn°ścią ;  i d laczego pow iedziała że władza p o -  
dn Ua ty/dź n (jś c iś lij jedna , jednóm  uosobieniem, je -  
Trul>>l. czl°nnekiem , k iedy  w  polem ice z Centralizacyą 
y)jjXVl p rzeciw n ie : przypuszczenie sarnowładzlwa 
sn, ‘0' a ujz u c io m , rozum ow i i  poświęceniu P o ls k i, na- 

* niemożność j e j  wyiarzm ienia— dlaczego? nie ro- 
Nle,ny , czekamy je j nauki, je j  światła.

Szp'°W.a Polska nam zarzuca, że nie określam y na- 
>nn VV'a, y — określać byłoby to samo, co ją  chcieć 
C(, ;m  narzucać —  od tego dalecy jesteśm y. T o  
ie t*117 w  »ym w zg lędzie  pow iedzie li rozum iem y, że 
f,. ^ Ik o  pow tórzen iem  o p in ii, jaka w  Tu łactw ie  
« / lUi e ’ m ierzym y bo jest pow iedzianem  : icierzcie 
V  ^ecie zbaioieni. Nie chcem y się do żadnej przy­
p ł a ć  doktryny. M anifest T u łac tw a , je g o  re- 
 ̂ z®ntacyi, będzie naszą w iarą polityczną , za po- 

uśt<,-1'em s’ ę JeS° w szys,k ie doktryny i stronnictwa 
>tc będą m usiały. Zapytywać się, co rozumiemy pod 

]([ “ tern moralnym  i  re lig iinym , jes t to samo , gdyby
0 chciał dziś nawzajem  zapytać się centralizacyi, co 

n .Z.ll!n'e pod punktem  m aterializmu i ind iw idual-
jak ie  zapytanie, taka odpow iedź. 

zv le wierny dla czego N. Polska usiłu je rzucić 
światło na odezwę , której ni złych  chęci, ni 

. 8 °  dążenia przypisać nie może. G dyby była użyła
1 ch obszernych w iadom ości do sprostowania , do 

"Świecenia b łędów , jeże lib y  jak ie  w  naszem rezo-
^ .'vaniu znalazła , bylibyśm y je j św iatło z wdięczno- 
■ ' ł  p rz y ję li; teraz nie m ożem y, ja k  tylko żalić się 

N iesprawiedliwość jaką  spraw ie naszej wyrzcądza.

Pozdrow ien ie Braterskie.

i„P * 'a ło  się na posiedzeniu w  H avre dnia 5 W rze -  
n,a 1840 roku.

Prezydu jący z ko le i,

■) Skórzew ski Sekretarz. —  J . Prószyński.

Za zgodność , Skórzew sk i.

^ as*a jq c  no-we p is m o  G m in y  H a w e r s k ie j , w y w ią z u je m y  s ię  z p r z y -  

11,0 d a n ego  o d  p ie rw s z e j  c h w i l i , k ie d y  w  p u b lic z n e m  w y s lą p ie -  

^ l .o d ° S-lrZ e g llgm y  n ie zn ,y®lo a ą  cb<jc s^ll^ eu ,a  d o b ru  o g ó ln e m u . N ie  
W0j ŁUny W  s z c z e g ó ły  , p o m ija m y  za ta rg i z Nową Polsfią  , n iech  nam  

sw„ P r2ec ie ż  b ę d z ie  p o w ie d z ie ć  , ż e  G m in a  H a w e rsk a  ź le  u s łu g u je

i'! ,j J a s n e m u  p r o je k t o w i , g d y  z o s ta w iw s z y  g o  o g ó ln y m  , w y s tę p u -

Cyj ' Valk i z o p in ią  p u b lic z n ą . U staw u  o d d a n a  p o d  sa n k cyą  E m ig r a -  

^ z ie *c m  n o w e ra . K o m m is s y a  K o r re s p o n d c n c y jn a  sp isa ła  

( d a w n ych  p r o je k t ó w  k i lk a k ro tn ie  ro zw a ża n y c h -, w  p r a w o  na- 

. 0sla te c zn ie z a m ie n io n y ch . P o w a ż n a  w ię k s zo ś ć  Z je d n o c z o n y c h  

^ i-nst * ^  '  SW° j ą w ła s n o ś c ią  u zn a ła . O d tą d  z w ią z e k  n a r o d o w y  c ią g le  

no\Vu} B̂ c » ła m a ł t ru d n o śc i —  k ła m s tw o  zadu  w a ł  o s zc ze rc o m  —  p ra -  

b? la  G m in a  U a w e rs k a  ? c o  r o b iła  p r z e z  t r z y  la ta  c ię żk ich  

ł i }  ] j  . W 5 o b i e g ó w  ? N ie z n a n o  G m in y  , c z ło n k o w ie  j e j  d r z y m a li  a lb o  

aby na r? etnł w id z a m i.  . . A  k ie d y  ta k  j e s t ,  c z y ż  g o d z i  s ię  w y m a g a ć  , 

rzy ła  •PlC1"VV8zy  o d g ło s  z n ie zn a n eg o  k ą ta  w y r z u c o n y , E m ig ra c y a  u w ic -  

dziuj a’  4e ^ o ^ ild b y la  ig ra s z k ą  in t r y g i  —  n ie  m ia ła  s w e j w o l i —  n ie  w ie -  

°  l o b ^  G h ! z a p e w n ie  w  le j  p re te h sy i j e s t  cos' d z ik ie g o ,  c o  o b ra -  

^  Usta*e ^ , a te r s tw a * —  Z b ó r  m a s ię  zeb ra ć  , p r z y s ię g ę  w y k o n a ć  , no - 

Pc*y sie  8lłlSa^ ‘  w p ro s t  p o d  os ta teczn e  w o to w a n ie  o d d a ć . Z b o r y  i 

^ ^ k o ’  m ° n ‘ Pesta * w o t o w a n ia ,  w s z y s tk o  to  b r z m i d o b r z e ,  b o  

* * * y n k o  " W 8 8,S w  ż y c iu  d e m o k ra ty c z n ó m  n a r o d ó w ;  a le  c z y  to

Prowadzi do ostatecznego celu, ja k  sądzi Gmina Uawerska ?

T o  przynajmniej nie nasze zdanie. Byliśmy świadkami i zjazdów —  
one nie przyniosły żadnego użytku —  Przy dzisiejszem rozproszeniu i 
ubóstwie Emigracyi one zgoła niepodobne. Znowu po kilku latach żwa­
wych dyskussyi, zabiegów, swarów, zamiast kilkuset poslanników 
reprezentujących oddziały dwunastu członków liczące , możeby się ze­
brało kilku , kilkunastu —  możeby oni i cos' napisali. Ale nowy akt był 
żeby lepszym od dzisiejszego? dogodzilżeby on wszystkim ? Gmina 
Hawerska zapewnia, żeby na nim przestała, boby widziała tryum f for­
my demokratycznej , lecz za nią widać jeszcze wielką liczbę Tulaczów 
sarnopas wałęsających się —  nieprzyszłożhy komu do głowy odmówić 
aktowi i formy i rzeczy —  nowe pretensye podnieść —  z nowemi p ro ­
jektami wystąpić ? T e  pytania Emigracya sobie zadaje i więcej troskli­
wa o czyn, niż o form ę, wszystkim z letargu obudzającym się spo­
kojnie odpowiada : Ustawa moja nie jest doskonalą , wytknijcie błędy , 
przysposóbcie maleryały, podajcie mys'li —  ja je  rozważę , lepsze w y ­
biorę , w  wykonaniu wprowadzę —  ale temczasem pracujcie, wy świe­
żo przybyli do dzieła, nie znacie jego wartości. Taki jest głos publi­
czny —  dobrzeby było żeby go Gmina Hawerska usłuchała !

D o  Redaktora Dem okraty.

O byw atelu  !

ii Dnia 11 b. m. odebrałem  od p. Burmistrza m ia­
sta Avignon pismo następu jące:

»  L ’ordonnance royale du 21 aout 1829 m ’au- 
torise a fa ired es  concessions de terrains pour la 
fondation de sepultures privees dans la c im etiere  
de cette v ille . Si y o u s  voulez conservez la jou is- 
sance tem poraire ou perpetuelle  du terrain sur le - 
quel vous avez fa it ćlever- un m onument funebre, 
veu illez, j e  vous p rie , monsieur , y o u s  presenter a 
l ’hótel -d e -v ille , pour recevoirs un titre d e fin itif , 
et acqu iter le  prix  de la concessions qui y o u s  sera 
fa ite , soit a temps, soit a perpetuite.

u Les tmnbeauY de fam ilie  q u i , au prem ier no- 
vem bre proehain , existeraient sans titre regu lier , 
consenti en vertu  de 1’ordonnance royale p recitee , 
seront mis a la disposition d ’autres concession- 
naires.

A grreez etc. ( s ign e ) G eofroy  B laire.

i> Em igracya Polska na uczczenie pamiątki zmar­
łego  K aro la  S z leg ła , w ystaw iła  kosztem swoim  p o ­
mnik w  r. 1832, a staraniem m ojem  od lat ju ż  p ię­
ciu u trzym yw any, żadnemu nie u leg ł uszkodzeniu ; 
owszem  prócz cyp rysów , w  około otoczony został 
różnem i drzew kam i, i  zasiany kw iatam i. Jest on 
często przedm iotem  ciekaw ości przejeżdżających , 
pobudką westchnień przeszłości rew olu cy jne j , 
zw rotem  m yśli ku P o ls c e , zb iorem  wreszcie coro- 
cznem Po laków  w  Avignon . R ew o lu cya , której 
K .S . b y ł najczynniejszym  uczestnikiem, upadła, mąż 
je j marnie z g in ą ł, lecz sprawa Polski ży je  i upaść 
nie m o że ; Polska swą istność odzyska, Em igracya 
nie dozw oli obalić sw ego d z ie ła , zetrzeć liter które 
na smutnym w yry ła  kam ieniu. G or liw y  o utrzyma­
nie tej drogiej nam wszystkim  pam iątk i, odzywam 
się do em ig ra cy i, aby pośpieszyła z ofiarą na zaku­
pienie ziem i, w  której pop io ły  bohatyra 29 L isto­
pada spoczywają. On ziem ię naszą swem  życiem  
o k ry w a ł, czyliż Em igracya lichym  groszem  , je g o  
teraz okupić odm ów i ? Objętość je j jest aż nadto 
szczupła , skoro tylko sam pom nik zostanie , skoro 
drzew a i kw ia ty  które go otaczają w yrw an e zostaną.

ii Stosownie do rozporządzen ia, zakupić można 
docześnie lub w ieczn ie , o p ierwszem  n ie  m ów ię , 
bo się n ie  zgadza z uczuciem  n aszem , pamiątka 
jes t w ieczn ą , na w iek i ziem ię zakupić wypada. 
W  stanie obecnym  nagrobku , pow ierzchn ia  w ynosi 
9 m etró w , wartość je j jes t 1,025 fr  : pow ierzchn ia 
którą zajm uje l i  ty lko nagrobek w ynosi 3 m etry, 
wartość 200 fr . Stosownie do summy na ten cel 
z łożonej, na jdalej na 15 Październ ika , o której
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zb iór upraszam Redakcyą D em okraty i  inne które- 
b y  się tem zająć chciały , postąpię w  zakupieniu ; 
summa jednak  nie wynosząca franków  dwustu , 
użyteczną być n ie może. Akt ten posłuży zarazem 
E m igracyi na uczczenie 29 Listopada, oddając spra­
w ied liw ość zasłudze je g o  bobatyra. i>

Avignon  dnia 20 Sierpnia 1840 roku.

T o m a s z  F i l i p o w s k i .

Pozwoliliśm y sol)ie zrobić "Wyjątek z D em okraty , nikt zapewnie , 
on Sam może , nam tego za złe nie weźmie , boć mydl narodowa nie je ­
go własnością.

W iele dzielnych mężów Emigracya utraciła —  jednych miejsce spo­
czynku nieznane, a pamięć ledwie w sercach przyjaciół przechowana; 
—  drugich otoczono świętem poszanowaniem —  życie pełne poświęce­
nia za wzór do naśladowania wzięto — grób kamieniem czy drzewem 
naznaczono. Do ostatnich liczy się Szlegiel ! Waleczny w oliwili naj­
ważniejszej , gdy duch narodowy przez czyn się objawiał —  waleczny 
na polu bitwy , lepszego godzien był doczekać końca. Obca ziemia re­
szty jego pokryła, i ta ziemia i te reszty na sprzedaż dzis' wystawione , 
czekają okupienia. Tr oskliwy o nic Rodak odzywa się do Braci i kto je  
od zagłady oca li, zapytuje. Redakcya O rla  B iałego  odpowiada mu 
czynem , przyjmowanie datkn według możnos'ci od Polaków w Belgii 
przedsiębierze — całą Emigracyą do wykonania moralnego dzieła po­
wołuje. t

Polacy w  Belgij fr.

R .edakcya .......................... 10
Ż.aba J ó z e f . ....................... 1

K leczyński Józef. . . .  1
K om orow sk i Konstanty . 
L e lew e l Joachim . . .  1

cen.

50

50

Summa 14

W szelka ofiara choćby najmniejsza nadsyłana być może pod adressem 
zwyczajnym O rla B iałego  , to jest a M , Sarmata rue Leopold  N. 92 
Faubourg  de JS7am ur d B rttx e lle s .

W ytrw a ła  czynność i  usiłowania ja k ie  się na r ó ­
żnych punktach jednoczącej się E m igracyi przez p i­
sma publiczne lub rozsyłane okó ln ik i ob jaw ia ją , 
lep iej zapewne radzą ogólnej sp raw ie , łatw iej po­
m agają rozsądkow i Tu łactw a w  przekonaniu o ko­
n ieczności połączonego działania ; niż wszelk ie par- 
tye i stronnictwa w  dem okratycznych naw et poję­
ciach goniące upornie za osobistem i w id ok am i, pod 
hasłem odrębnego działania lub m niemanej w ie r­
ności dla szczególnych zasad zryw ające bez sumienia 
ścisłość obywatelskich obow iązków . N ieraz przycho­
dziło  i nam wyrzekać , surowo naw et upominać de­
m okratyczne Tu łactw o o sprzeczność w  czynach 
i  politycznem  postępow aniu , w śród przechwalania 
się o dobroci i  n iezawodnym  tryum fie w yznawanych 
zasad. N ieraz pow tórzyliśm y braciom  naszym , iż 
w ia ra  bez w yk on a n ia , braterstwo bez je d n o śc i, 
uczucie narodow e bez połączonego dzia łan ia , jest 
czczym  m arzen iem , dem oralizacyą umysłu , niele- 
d w ie  oszukaniem prowadzącem  do najsromotniej- 
szego zaw odu. Czuliśmy ż y w o , czujem y dotąd iż 
stan w  jak im  się Em igracya podziśdzień znajduje nie 
je s t odpow iednim  je j  przeznaczeniu , jó j pow inności 
w zględem  siebie i Narodu . N ie brakło nam myśli i 
zd row ych  pojęć o środkach zbaw ienia O jczy zn y , nie 
m ożem y użalać się iżby um ysłow y postęp w  prze­
ciągu dziesięcioletn iego Tu łactw a nie rozw inął zdro­
w ych  i jasnych wyobrażeń zapewniających zwyeięz- 
tw o  narodow ego w yzw olen ia . L ecz ilekroć przy­
chodziło do wykonania obow iązków  ja k ie  wprost na 
E m igracyi polegały , i le razy pow ołana do obyw a­
telskiej czynności m iała dać przykład w yrozum ienia, 
u leg łości d la w o li w iększości skłonnej zwyczajn ie 
do w szelk ich  ulepszeń dobro Ojczyste m ających na 
c e lu ; — tylekroć passye pojedyńcze i cząstkowych 
stronnictw  m atactwa w ystępow ały  naprzód by iśdź

na przekor pożytecznemu dziełu, lub szlacheckie!11 
velo w strzym ywać korzyść porządku i urządzenia 
w poważną całość. Jest w ięc  w E m igracy i nieład i r°®' 
przężenie paraliżujące działanie i siły Tułactwa. 
w  niej um ysły przew rotne co pod hasłem równość* 
szukają drobnego i koteryjnego wywyższenia ; są >n' 
ne co równość kochając zapominają w  ospa ls tw ie0 
szczupłym obow iązku ja k i na się p rzy ję ły , chętn*e 
zrzucają ciężar obywatelstwa i w iedzy w łasnej na i*1' 
nych. W śród  szpetnej niesforności ignuśnego zW‘ł 1' 
p ien ia , trzyma środek owa część p raw ego T u l actflr‘1 
której żadna pretensya do wyższości nie p o n iży , 'lV  
dne opuszczenie się i dem oralizacya słabych i eh*’0' 
m ych rodaków  nad braci nie wywyższy. W  sumie*1' 
nem pojęciu  o przeznaczeniu w łasnem  , o missyi 
Ojczyzna pow ierzyła  Tu łactw u  ; podniosła ona ot*11' 
w iązek  reprezentacyi Narodu , zachowania godn°scl 
należnej spraw ie jaką  popiera z ufnością w je g o  sd? 
i wysokie usposobienie. N ie zabraknie je j nięztW** ] 
w ytrw a łośc i do przełam ania oporu i przeciwność1 
jak ie  w  drodze usiłowań konieczn ie spotyka. JeS 
w  niej bow iem  silna i ożyw iająca w iara , wyżs®a, 
nad imposturę i udaną go r liw o ść , jest działali*0’ 1' 
poryw ająca m im owoln ie zniechęcone um ysły, wsk8' 
żująca każdemu w łaśeiw ę czynność i stanowisk0'

Lecz wszelka 9trona narodowa interesem większości rządzona, cll°! 
by nawet przewagę swą czerpała w tejże większości przy z Lilii**11*11 
w zLawlennosć popieranych zasad , niemniej obowiązaną jest zachód  ̂
ścisłą uwagę na otaczające okoliczności , pilnie odgadywać myśl i 
skliwość współbraci, stosować czynność lub jej usprawiedliwieni? vvC 
dle potrzeby lub wymagalności. Dla tych to względów wypadło ° apl 
nieraz odzywać się do Kommissyi Kor. o konieczność przyśpiesz?0’11 
rezultatu wyborów. W iedzieliśmy dobrze o trudnościach jakie ją  vf F,J,C/ 
spotkały, walczyliśmy łącznie z nieładem i rozpustą jakie się szczegół°lt? 
w Gminach Londyńskiej i Paryskiej pojawiały, o innych mniej w aż^  
manifestacyuch nie wspominamy. Podoone jednak wypadki tem 
kszą przedstawiają konieczność władzy, któruby z obowiązku czuW 
nad bezpieczeństwem ogółu i własuej powagi. Reprezentacya Em>8r̂  
cyi Polskiej wybrana i ustalona , przytłumi wszelkie kolery.pretet,sy 
przetnie wszelkie podstępy intrygi. Wsparta pomocą i współcW*^ 
niem myślących , podniesie ducha w ospałych i upadłych na serc** 
Suma przy niedostatkach nawet nieuchronnych w pi er wszem wyh? 
ulepszać się będzie stopniami , przyjdzie do poszukiwanej liarm0 
między obowiązkami Tułactwa i nadziejami Narodu.

Świeże doświadczenie nauczyło nas jak mało liczyć możemy na
czas poświęcany szczerym i wyrozumiałym p^zekonyWUnio,I,, 

nieszczerych i obłudnych intencyi. Czas dziś przystąpić do działa^ 3 
W ierzajm y iż kierowanemu z gorliwsścią i przekonaniem podda sią 08 
czereda niechętnych —  odszczepieńców nawet i odrębnych. W  PoŜ  
kiwanem Zjednoczeniu baczmy szczególnie na silę stanowiącą 
jedność. Zależy ona od gorliwości i wsparcia zjednoczonych — c 
rakteru, talentu i sumienia powołanych do władzy. W  podobnej 
dziemy bez wątpienia większość, choeiażby liczebna była nicpełVl1̂  
niewyracbowaną,

i B a a ia s r s r m ( f i r o r «
Piszą  z Odessy pod dniem 7 Sierpnia.

K orpus Rossyjski z 14,000 z ło żon y , pod ro*k11* 
zami Jenerała Ra jew sk iego k tóry  w y l ą d o w a ł  w  C*er 
kassyi w  końcu m iesiąca M aja został zniszczony* 
przez choroby i na teraz za ledw ie pozostaje z n*c? 
2,000 w  szeregach. Jenerał R a jew sk i żądał p °s* 
ków .

Ze w  B erlin ie  i K ró lew cu  w ierzą  w  podobiel) 
stwo w o jn y , je s t na to d ow ó d , iż rozerw y W°j®Dn 
A rm ii n ie będą rozpuszczone tego roku  na 
Osmy Korpus jest od tego w y ją tk iem , z powodu ' 
ludzie tego Korpusu są zniechęceni służbą, powtó*-^ 
że kraj k tóry  zajm ują, będąc w ięce j ścieśniony1 
u łatw ia w  każdym czasie ich  zebranie.

— (  Gazeta Pow szechna L ipska. )

Ob. Lu dw ik  Lu b iiner uprasza szanownego ^  
Jozefa. Heidenreiaha b y łego  ucznia M edyc/1 * 
w  M on tpellie r , aby raczył mu donieść o ro*eJsC 
sw ego pobytu na teraz, w celu  interessu fa m i l i jn i  
Adressować do B ru xe lli, rue dw Musóe jV. 7.

w  iiiuixELLi dnia 29 wazESNiA 1840. w d ru k arn i BEL-FAANęAisE, Faubourg de  NAMun, p r z y  u l ic y  l e o p o l d , n° '


